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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z  p o ży tk ie m  z łą c z y ł !
K rasicki w iersz  p rze d o sta tn i M y sz e id y

O D A

D O  L O S U
p rze z  K a r o l a  S i e n k i e w i c z a .

I ^ w z o  zachw ianego św ia ta !
Gdzież mnie tw ó j w icher p o ry w a ,
Gdzież duch  mój zuchw ały  la ta ,
Jakież o b razy  o dkryw a?
"W tro n ie , na tro n u  zw aliskach ,
W idzę w  zgrozie i uciskach*
W ładającego O lbrzym a.
Ż ty s ięcy  lu d ó w  łup ieży  
T ysiąc  b erł u n óg  mu le ż y ,
V\ ręku  berło  św iata trz y m *

T om. I ł  2<5



"W -wrzących w ichrach n iesta teczność , 
Z ry w a  go zaw sze, i z ry w a ;
S ro g o ść ,  i zimna kon ieczność ,
W  zelazne'm sercu spoczyw a.
O k ry to  przepasko g ło w ą ,
■W znosi w  kraje pioi’u now e ,
R ozkazy  z w iatram i wieje 
M ow ę zamienia na  grom y,
Z djęty  trw ogą świat p o z io m y ,
N a d  głosem jego truchleje.

L os to  w  którego niewoli 
Śmiertelni wiecznie jęczycie ,
L os  co rzuca pod ług  w o l i ,
T ro n  lub p ę ta ,  śmierć lub  życ ie ;  
Zamienia więźnie w  M ocarze ,
P o la  try jum fu w  cm en ta rze ,
I  ty ran  ty ra n ó w  gnębi.
W szystko  śc iera ,  zniszczą, z b u r z ą ,
I  sam się ty lko  w ynurza  
Z m ijających w iek ó w  głębi.

Jeżeli chwilę sp o c z y w a ,
W n e t  bu rzy  niemiłą ciszę ,
Z a  d w a  brzegi św iat p o ry w a  ,
I  w  sw y ch  go barkach  kołysze. 
Pełzno N a ro d ó w  g ran ice ,
S y p ią  się w  gruzach s to l ice ,



Sam ych B ogów  dr/,o b u d o w y ;
T o ,  w szystko niszczy do szczętu , 
T o  znow u z b u rzy  zam ętu 
Jak  Bóg rozw ija św iat now y.

N iestety ! groźna p o tę g a ,
N ie nate 'm  się og ran icza ,
G łębi naszych serc dosięga;
T am  g d y  C notę w ydz iedzicza , 
Tam  naw et srogi m o rd e rca ,
N a  czułość naszego serca ,
W kłada sw oje p raw a  tw a rd e ; 
W olne dusze w  pę ta  c h w y ta ,
I  dusza drźoca go p y ta ,
Czy czcić przyjaźń, czy pogardę.

K ogo ręk a  losu  p łocha ,
Cięźkiem  nieszczęściem  u d e rz y , 
L u b  niech nędznych  ludzi k o ch a , 
L ub  niechaj w  przy jaźń  u w ierzy ; 
O n czuciem  czucia nie w z ru szy , 
G łuche d la  niego so u s z y ,
Ż adne serce nie o ż y je !
N iechże losem  w zbogacona.
P ło ń  zim nego do tkn ie łona 
W net w  ogniach tk liw ości bije.



N a tej opłakanej ziemi,
Próżno nam z sobą się ćhlubić,
Los to czyni cnotliw em i,
Los to  każe zbrodnie lubić.
Poczciwej duszy nie zmienię 
I mierność nad życie cenię,
Nie jeden przysięgi w ślepocie,
C hw ila, jedne losu m gnienie,
Jedno przelotne westchnienie..,*
Już po w ierności, po cnocie.

Ocknijcie się ludzkie serca,
Pow stańcie z podłej srom oty,- 
Niech waszej doli w ydzierca,
Nie w ydrze przynajmniej C noty,
N ad zmiennę losu nagrodę,
Przenosząc dumno sw obodę,
Jarzmem ty rana zatrząście.
Ach niech wieczne nasze m ęki,
Gromów nieodbijo jęki 
Ze łzami nie płynie szczęście.

W  dniach gniew u, w  dniach zemsty Boga, 
Jakaż będzie nasza tarcza ?
Św iat cały objęła trw o g a ,
Piorun losu świat obarcza ,
Ach w jakichże dniach żyjemy 
K ażdy język będzie n iem y,



G łoszoę dziś losu  p o tę g ę ,
L a t naszych czy ta jęc dzieje ,
P ó źn y  po tom ek  struch le je ,
I  nieśm iały zam knie księgę-

Biedno na tro n ach  M ocarze ,
B ra t serce b ra tu  ro zd z ie ra , 
P rzedw ieczne runo  O łta rze , 
W olność b ły s k a , i um iera.
Sam ym  Bogiem los się m niem a, 
P ró cz  m iecza innych  p raw  nie ma. 
C hm ury  zbrodni św iat ten  ciem ię, 
1 w  tej b u rzy  rozerw ana 
Z łez mi ty lk o ,  z m ogił znana 
Gdzieżeś Ojców naszych ziemio ?

L ecz k tó ż  to  d o b y ł b u ła ta?
I  k ład ęc  nim kres tej w rz aw ie , 
W zniósłszy się nad bu rze  św iata 
P anuje św iatu  i sław ie ?
O n drżoce ziemskie N arody ,
I  w zdęte po  m orzach w o d y , 
Z b iera jęc  la u ry  z a trw o ż y ł,
O n obie św iata  p o ło w y , 
Ciężkiem i zw iozał o k o w y ,
J ia  n ich miecz p raw a  po łoży ł.
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Los mu się więźniem być zdawał, 
Szczęście mu stało u p rogu ,
Kto przeciw niemu pow staw ał, 
Powstawał i przeciw Bogu.
Lecz bije wyroczni hasło,
Słońce przed zachodem zgasło,
I gdzież się ten piorun podział,
Los palcem w ytyka skały,
Tam zawarł ten ogrom chwały 
I  świat w nowę szatę odział.

Rycerzu ! losami swemi j 
Zmieniłeś losy człowieka,
Wczoraj byłeś bogiem ziemi,
D z iś  z iem ia  C ie b ie  s ię  z r z e k a ;

Ja gdy w tronie szczęście wielbię, 
Męztwo w  nieszczęściu na Elbie 
Wyżej cnot rycerskich mieszczę. 
Lecz gdzież moja Muza lata 
Byłeś, byłeś, Panem świata 
h  ja bez Ojczyzny jeszcze.

Lecz oto nad Wiedniem w gniewie, 
Los groźny waha się w  chmurze, 
Świat jeszcze o sobie nie wie ,
To pokój w idzi, to burze,
Ziemia nań patrzy w  wątpieniu;
Jak na postrach w  przyrodzeniu,



Kiedy noc słońce zaleje,
Czas bystre w strzym uje k ó ła ,
Dzień zbladłej gwiazdy p rzy w o ła , 
T rw oga narodam i chwieje.

O L osie ! naszej zgryzocie,
Czas, byś sam koniec p o ło ży ł,
Tam gdzie Polak w ierzy cnocie, 
U m ierał, by  zdrajca ożył.
Oto duchy naszych b rac i,
Chwiejąc się w  groźnej postaci , 
W znoszę do ciebie jęczenia:
„N iech  nam krew  naszą zapłacą 1” 
W ołają, w  W iedeń kołacą 
W ielkie Sobieskiego cienia.

Jeśli ów  Anioł p ó łn o cy ,
Nie zaćmi wielkich zam iarów , 
Cnocie jego przydaj m o cy ,
Idź  , walcz w śród Jego sztandarów . 
G dy pełniąc nasze nadzieje 
W  grób Ojczyzny życie w ie je .
G dy braci z bracią zjednoczy, 
Niech w rogom  rozrzuca k lęsk i, 
Niechaj swój rydw an zw ycięzki.
Po świeci* przelękłym  toczy.



Z‘i%

Słów kilka o Poemacie pod napisem: 

SKOTARZ zEBROMNY. (*)

Jakkolwiek jestem nienajwiększym miłośnikiem 
poezji, widząc przecie i i  ty tu ł tego pisemka na coś 
gospodarczego zakraw a, wziąłem się do odczytania 
jego z rozwago. Nie żałowałem mojego czasu, mi­
ło mi albowiem było, znalesc w  tym poemacie, skre­
ślony obraz zagorzałego skotarza; k tó ry  lubo nie 
zwiastuje nam nic użytecznego . lubo Wykrywa gru­
bo nieznajomość przedmiotu, lubo Częstokroć naj­
dziwaczniejsze skre'sla zasady; przecież spodziewa się 
od wdzięcznych rodaków za swojo gorliwość kolo­
sów i nieśmiertelnej sławy. Zjawienie się podobnych 
pisarzy, co poczytując znajomość gospodarstwa wiej­
skiego za rzecz ła tw ą , ośmielają się, a najczęściej o- 
śmielajo się błędnie gospodarstwa nauczać, wym a­
gało podobnego pisemka, które jeśli ich nieodstrę. 
czy od pisania, to przynajmniej rolników naszych 
nauczy , ażeby im łatwo niezawierzano.

(*) Redaktor Tygodnika w  chęci , ażeby Czytelnicy 
pisma jego wszystko ze wszystkich stron wi­
dzieli poddaje ich uwadze to pism o, mające 
na celu wyświecenie wątpliwości w  pierwszej 
Recenzji podanych.
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A uto row i tego dzie łka , n ik t zaprzeczyć nie m o­
że, ze d o b ry  sobie cel o b ra ł ,  uży tek  bow iem  jest je­
go zam iarem ; lecz za to  uk ładow i w iele zarzucićby  
należało. N ie jestto p rzedm io t n a p o e m a , lep ie jby  
się zapew ne w y d a ł w  K om edji lub  Satyrze. R atu je 
się A utor w p ro w ad za jąc  w  całym  ciągu  samego sko* 
ta rza  p isząceg o , ra tu je  się opisami m alarsk iem i; w  
ca łym  ciągu podoba się z w iersza p ły n n e g o , lecz ni­
g d y  nie czyni takiego w ra żen ia , jakiego dozna liby ­
śm y, w idząc osobę działającą. N atom iast m a to  p i­
sem ko inną za le tę , że jest pierwsze'm  w  ty m  ro d za­
ju  , że zdoła może n ap row adzić  kogo na uw ażanie te ­
go charak teru  i sp ra w ić , że k to  m ając że tak  rze ­
k ę  zadany  sobie p rz ed m io t, skre'sli k ied y  cos 'rów nie  
doskonałego  jak  św iętoszek M oljera. Jeżeli o statn i 
w ielko uczyn ił p rzysługę ,w ykorzen iając  ob łudn ików , 
niem niej i p ierw szem u należałaby  się w dzięczność , 
za v v y  trącen ie  p ió ra  z ręk i n ie jednem u z zagorzalców , 
k tó rz y  jedynie m iłością w łasno p o w o d o w a n i, stajo 
się w ielką p rz eszk o d o , do  p o s tęp u  g ospodarstw a 

w iejskiego.
J• c.

Tom II, 24
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M O D *  W A R S Z A W S K I E .

Z wzrastajocem u nas c iep łem , coraz dzielniej 
rozw ija jęce  się m o d y ,  po  zimowem odpocznierliu 
w  kró tkości opisyw ać znow u zaczniemy.

Kapelusze Damskie tak  so rozmaite  w  gatun­
kach  i k sz ta ł ta c h , że tru d n o  jest zapewnić k tó re  
najmodniejsze. Celujo jednak gazowe i k repow e ; 
p ierw sze  najczęściej b i a ł e , strojo kwiatam i f drugie  
w  ró żn y ch  k o lo ra c h ,  szczególniej żó łte;  w idziem y 
także wiele w yrab ianych  zm aterji  słomianej partery  
z w a n e j , te b yw a ję  rozmaite : gładkie , w  p rzezroczy­
ste gazowe paseczk i ,  p rożk i i  m u s z k i ;  noszo nadto 
K ap o tk i  perka low e b ia łe ,  g rodenaplow e , z batystu  
niebielonego i t . d. S łow em  ty le  jest odm ian ,  iż nie 
s tanowczego w  ty m  względzie najpierwsza E legantka 
pow iedziećby  nie mogła. Jak ikolw iek  kapelusz b y ­
le  kształnie p rz y b ra n y  i świeży , już jest modnymi 
i  zw raca na siebie u w a g ę ,  osobliwie g d y  piękno u- 
biera g łów kę. So przecież i w  tej mierze niejakie 
p ew n e  praw id ła .  K ażdy  kapelusz pow in ien  być  
z niskim denkiem a bardzo  wielkiem rondem  , co lu ­
b o  niepodoba się wielbicielom płci p ięk n e j ,  jest je­
d n ak  m odo n ad e r  korzystno, k tó ra  zapewne tak  p rę d ­
k o  porzucono nie będzie; każda bowiem  piękność 
dokładnie zasłoniono jest od słońca j i od obcych  zn-



c h w a lszy ch  w e jrzeń  , g d y  tym czasem  w łasn e  jej o- 
ko  p o d  ty m  daszk iem  jak  za ba ter jo u k r y te ,  w ię ­
kszej śm iałośc i n ab ie ra . Gdyby n a w e t k tó ra  b y ła  
m niej p ię k n o , (c z e g o  się n ie p rz y p u sz c za  ) s ło d k ie  jej 
zosta je  z łu d z e n ie , że jo  w  czasie d w u g o d z in n e j p rz e ­
ch ad zk i b ó s tw e m  sąd zo n o . W  su k n iach  m a ła  jest 
zm iana  o d  p rz e s z ło ro c z n y c h , zaw sze  w  p lecach  sze- 

r o k ie ,  z ra m io n  spad a jące . S tan ik i ty lk o  w id z ie m y  

często  c o k o lw ie k  d łuższe.

G d y  ta k  w  m o n arcb ji M o d y  k o b ie ty  co raz  w ię ­
cej dożo  d o w o ln o ś c i ,  m ę ż c z y ź n i, w  ty m  p rz e d m io ­
cie (oby ty lk o  w  ty m  przedm iocie!) w y z u li się z w ła ­

snej w o li  i zu p e łn ie  u leg li. D aw n o  już n ie  w id z ian o  
w  W a rs z a w ie , tak ie j jed n o sta jn o śc i w  u b io ra c h . F ra k  

g ra n a to w y  z m ałem i św ieco cem i się g u z ik a m i,  k o ł­
n ie rzem  a x a m itn y m  n is k im , sp ła sz c z o n y m , az n a  
p ie rs i sp a d a ją c y m ; p a n ta lo n y  sze ro k ie  b ia łe ; w s tą ż ­
ka  U zeg a rk a  c z a rn a ; k am ize lk a  ż o l ta ,  bez k o łn ie ­
rza  i g u z ik ó w  w  k sz ta łc ie  ch o m ą ta  na szy ję  się w k la -

d a jo c a ; k . p A m  «  “  W“ r
tań sk ieg o  z ro b io n y , to  je s t co teraz n a a y w a . ,S

kne'm . ■



JRZUT OKA n a  TEATR POLSKI.

( D o k o ń c z e n i e

Dożenie do doskonałości jest najpierwszym ce­
lem człowieka. Miłość własna często w  osobistych 
działaniach, nawodzi go na drogę fałszyw o, lecz ob­
ce spraw y których ta  namiętność nie b ro n i, tym  
mocniej so w ystaw ione na ów popęd  popraw iania 
wszystkiego co ty lko poprawione'm być m oże, a im 
powszechniej jest co szacow ane, tym  większo nie­
k tó rzy  upatruję dla siebie zasługę , jeszcze w  tern u- 
cbybienia odkryw ać. Dla tego mierność nie obcho­
dzi nas w ie le , -Jęcz co jest dobrem , to lepszem je­
szcze miec chcemy. Powiedzieć to można o Teatrze 
Narodowym . Doszedł już tego stopnia, że coraz 
więcej po nim wym agać mogliśmy. Każdy w ięc 
pod ług  własnego zdania, chciał mieć wszystko p o ­
prawione'm , i wyobrażonej wyższości zakreślał p ra ­
w idła i cechy. Pow stały niezliczone kry tyk i imien­
ne i bezim ienne, ścierały się spornem piórem wszy­
stkie litery  alfabetu, aż nareszcie gdy  większa ich 
część poszła w  zapomnienie, pow stało znajome X.;  
a upowszechniony duch k ry tyk i k tó ry  je w zbudził, 
najdzielniejsze* do tego czasu, w stałem  Ixie znajduje 
podporę.
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N ie  je s t tu  m iejsce ro z w o d z ić  się n a d  p o ż y tk a ­
m i k ry ty k i . G los p o w sz e c h n y  co  za n io  m ó w i, a 
n iez liczone s p o ry  z jej p o w o d u  n ieu s tan n ie  w y n ik a -  
jo c e ,  p rz e k o n y w a ję , ze to  b y ć  m usi p ra c a  n a d e r  
p o tr z e b n a , ale o raz  jak  n a jtru d n ie jsza . VYszystkie 
p rz y m io ty  d o b re g o  p is a rz a , so d o p ie ro  p ierw sze 'm  
usp o sob ien iem  K r y ty k a ;  b e z s tro n n o ść , i m iłość p ra ­
w d y  to  d o p ie ro  g o d n y m  go  c zy n i ta k  ch w aleb n eg o  

p o w o ła n ia .

Jeżeli k ażd e  d zie ło  p e w n y m  u leg a  p rz e p is o m , 
jak że  sod  o n ie 'm , czy li ro z b ió r  ty c h ż e  p rz e p isó w  
n a d  w szelk ie  p ra w o  w y ż sz y m  b y ć  m o ż e ?  K ry ty k ,  
p ró c z  zasad  o g ó ln y c h , k ażd em u  ro d z a jo w i p isan ia  

■ w łaściw ych, sam  w  ro z b io ra c h  sw o ich  p ra w id ła  

szczeg ó ln e  p rz y jo ć  p o w in ie n , o d  k tó ry c h  b ez  
w ie lk ieg o  u sz c z e rb k u  sw o je j n iem y ln o sc i , n ig d y  
o d s tę p ie  n ie  m oże. N a d to ,  k to  ta k  n ie ró w n ą  b r o ­
n ię  się p o ty k a  jak  k r y ty k  z k r y ty k o w a n y m , ta k i w i­
n ien  p o c z y ta ć  za p ie rw s z y  o b o w ię z e k , n ie ty lk o  n o ­

w y c h  k o rz y ś c i n ie  szukać  n a d  ty m  k tó re m u  jed y n ie  
b ro n ić  sie w o ln o ,  ale n a d to  ile m ożnośc i w a lk ę  r ó ­
w n ie jszo  u czy n ić . X . p o d  zasłono b ez im ien n o śc i, na  
im io n a  i  n azw isk a  c ięg le  u d e rz a ją c y , n ie  c h c ia ł-b y c  

ró w n ie  w sp a n ia ło m y śln y m .

K r y ty k i  l ite ro  X , p o d p is y w a n e , ta k  scisle  s$ 

zw iozane  z dziejam i T e a tru  n a ro d o w e g o , ty le  z n ic h  
k o rz y ś c i  d la  S c e n y  w y p ro w a d z a ją  je d n i ,  ty le  szko -
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dliw ego w p ły w u  przyp isu ję  drudzy, ze p o d łu g  zda­
n ia  mojego nie od rzeczy  będzie na te'm miejscu nie­
co o n ich napom nieć. Nie m yślę tu  szerokiego ioz- 
poczoć ro z b io ru , w y tk n ę  ty lk o  n iek tó re sprzeczno­
ś c i ,  n a  k tó re  p rzypadk iem  natrafiłem ,

D nia  23. Maja i8 i5  ro k u , p ie rw szy  raz  w y s tą ­
p ił  X . z k ry ty k o  T rajed ji W oltera  S ie r o ta  Chiński. 
W yznać p o trz e b a , i i  uw agi te i następujące po  n ich , 
z w ię k szą  od innych  starannością  czy n io n e , u p o w a­
żnione n ieużyw aną d o tą d  erudycjo  z F rancusk ich  
k ry ty k ó w  czerpano, w yżej nad do ry w cze  pism a w  ty m  
przedm iocie cenionem i b y ć  zaczęły. T o pow odzenie 
zagrzało Ixa do śm ielszych k ro k ó w . P rzy b raw szy  
n a  siebie ch a rak te r tłum acza P ub licznośc i, w k ró tc e  
zaczął jej samej daw ać n a u k i, p rzy g an iać , a naw et 
i żartow ać ze zdania pow szechnego. B roń k tórej naj­
częściej u ż y w a , jest b ron ię  śmieszności. N ią za ró ­
w no  W idzów  jak i A k to ró w  w o ju je , a raz  w szed ł­
szy  w  tę  d ro g ę , zapom ina, że ta p u b liczn o ść , na k tó ­
ro  zb y t śm iałe żarciki m iotać sobie p o zw ala , nie je­
go w y ro k o m  u leg a , lecz jest sędzio ta k  g ry  A k torów , 
jako i pism  samego P ana Ixa. P an  X.. w y staw ia jąc  
k ry ty k i sw oje na w idok  pow szechności, pozw ala za­
razem  każdem u w olno  zdanie sw o je , o ich w a ito śc i 
w y n u rz y ć , lecz skod p raw o  P a n u lx o w i,  czynienia 
sobie n o w y ch  w idow isk  z pub liczn o śc i, k tó ia  jest 
na  n ich  p rz y to m n o , skod śm iałość jej w yszydzania?
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A jak inaczej Wy tłum aczyć sobie ow e zaczęcie u -  
w ag  nad  M elodram m em  Pies z M on targ is: „  M elo- 
d ra m m a , w którem pies nawet f ig u r u je , co za  szczę­
ście! natłok więc na Teatrze i dobrze kiedy to bawi. —  
Publiczność lubi ten rodzaj widowisk , i t. d. ( O bacż 
k arla  u i 5 .  G. K. z r .  i8 i5 .) T ożsam o  na inne'm miej* 
s c u : Parter ośmiela sie przecież sądzić. N ie  jest on 
jeszcze dostatecznym sędzią , ale p rzeczy ta ł ju ż  pier­
wszy rozdział Kodexu. ( k arta  i4 i5 . ib id .) K ażda p ra ­
w ie k ry ty k a  pełna jest p o d o b n y ch  n c in k ó w , rz u ć ­
m y  okiem na k artę  i489. (ib id em ). T a m  na w zó r 
T y sięc  N ocy  i Jedna , znajdujem y m odro  p o w ia s tk ę , 
W któ rej P an  X ,  obiecuje napisać sztukę nudną bez 
s ty lu ,  bez starania , bez końca (czem u  ła tw o  uw ie­
r z y ć )  pew ny jest jednak licznych oklaskow , od parte­
r u ,  skoro w miejscu czy nie w miejscu nakładzie szu­
m nych rnaxym  które się zawsze podobają. Na karcie 
2o83. z rok it 1 8 1 6 . G. K. w idzi rów nież w pub liczno- 
ś c i : lubowników fa r s ,  szu m u , w rzaw y, bitew teatral­
nych , i t. d. Ni es kończy łbym  gdybym  w szystkie te  
miejsca p rz y ta c z a ł, w k tó ry ch  P an  X  w ybu jaw szy  
nad  zakres T eatra lnego  K ry ty k a ,  nie ty lk o  g ry  A kto­
ró w ,  ale n aw et gustu i obyczajności całego N aro d u  
na w idow iska zg ro m ad zo n eg o , ogłasza się kształc i- 
cielem. Ta zarozum iałość, bez w ą tp ien ia , d la te g o  
jedynie że łekce b y ła  w ażo n o , n iew zbudziła d o ty ch ­
czas p rzeciw  niem u p ió ra  jakiego p rzy jaciela  p o rząd ­
k u ,  pragnącego  w szystk ie  rzeczy  zachow ać w w ła -
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ściw ych granicach. P om inę tu  w  tym  w zględzie, m yśl
jego ulubiono, k tó ro  nieustannie w znaw ia, choć n a ty ch ­
m iast o jej n iepodobieństw ie sam dow odnie  p rzek o . 
n y w a , m yśl rozdzielenia na dw ie części T ea tru  N a­
ro d o w e g o ; bo żądza w ypędzen ia p o ło w y  publiczno­
ści na p rzedm ieście , k tó ra  go w iecznie p o d że g a , za 
p rzesta rza łe  g d y ra ls tw o  pow szechnie uznana, ze śmie­
sznej stała  się nudno.

P rz y s tą p m y  do sam ego rozb io ru  sztuk. D ram - 
m aty czn y ch . T u  znow u w ró c ić  się m uszę d o m y ś li  
k tó ro  rzuciłem  na w stęp ie do ty c h  u w a g , i zacząć 
m ó w ić  o Ixach nie Ixie. D o w ó d  tego m am y na k ry ­
ty c e  Pana Nowiny  na p o czątk u  ro k u  1816. w  Gaze­
tach  um ieszczonej, gdzie zdanie brata I x a , zbija tak- 
ze X !  a przecież p ierw szy  nie zaprzeczy ł m u Ixostw a , 
n ie zarzucił m u p rzy b ran ia  cudzego za szczy tu , i nie 
zag roz ił jakby  za w dzieran ie się do  cudzego h erb u  
d o ch o d zen iem , ściganiem , k aran iem ; g d y b y  zaś ó w  
także X .  n iespraw iedliw ie p rzy b ie ra ł ty tu ł  braterstwa,  
czy liżby  m u p ierw szy  p rz eb ac zy ł, czy liżby  raczej 
jak p rz y  nienajdaw niejszej recenzji Z am ku na C zor­
sz ty n ie , n iew yk lęto  publicznie n a trę ta , i n ienauczo- 
no  n a s ,  że jeżeli so praw dziw e,  sę także i fa łszyw e  
Jxy?

Jeślibyśm y nareszcie odezw ę także Ixa  za f a ł - 
tszywą p rzyznać  chc ie li, jakże ocenić te , k tó re  lubo 
jed n y m  podpisem  o zn aczo n e , uderzajocem i oddzie-
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lajo  się różn icam i? .Tak p rzyznać  m ożna , ażeby p e ­
łen  zdrow ego zdania i należnych w iadom ości k ry ­
ty k  w iększej części T ra je d ji, często ty le  sobie ubli­
ż a ł ,  p rzep isy  d aw ał w  d w ó jzn aczn iach , nagany  i 
p o ch w ały  w  zagadkach ? W  sam ych naw et Traje- 
djach jak po jęć b y  to żsam o  p ió ro  k tó re  z ta k ę  roz­
w ago ro zb io r L u d g a rd y , Bolesław a, i tłum aczenia 
Tankreda  k reś liło , w spom inając o M ahom ecie, lub  
T em plarjuszach  od  niechcenia się ty lk o  ślizgało % 
jak w y tłum aczyć te miejsca w  k tó ry c h  następne zda­
nie zbija zupełnie p o p rzed n ie , a p ostanow ione do­
p iero  p ra w id ła , obalają now e w y ro k i ? Ż eby  jednak  
te  za rzu ty  bezdow odnem i nie zosta ły , p rzy to czę  nie­
k tó re  p rz y k ła d y  słow nie z k ry ty k  litero  X .  podp i­
sanych  w y jęte . P o w tó rz y ć  tu  jeszcze w in ienem , że 
to  pism o nie jest obszernym  ro zb io rem , jest ty lk o  
napom knięciem  n iek tó rych  uchybień k tó re  m nie naj­
w ięcej u d erzy ły . Nie u trzym uję p rze to  iżby  te je­
dyn ie sprzeczności znajdow ały  się w lx a c h ,  owszem  
inaczej zupełnie jestem  p rz ek o n an y , w spom nę te  
ty lk o ,  k tó ry ch  m ogłem  d o strzed z , n iek tó re n aw et 
i d o s trzeżo n e , d la k ró tk o śc i m iejsca pom inę. p 0„ 
m inę t o , że X .  nakazując A ktorom  stosow ać się do  
gustu  pub licznośc i, i do  danych  p rzez  n ią p o ra d  
zbaw ien n y ch , w  drugiem  zaraz m iejscu p ragn ie żeby 
sami A ktorow ie gust n arodu  kształcili, i publiczność 
•to licy  as do siebie podnosili, nie do  niej się zn iża li;  
pom inę że tem uż sam em u A ktorow i raz  w y so k i ta- 

Tom  II . 2 5 .
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lent p rzyznaje , dragi raz wszelkiej zdatności zaprze, 
cza , bo to zależy od zmiany w  g rze , lub nareście 
od sposobu jej uw ażania, ale te miejsca muszę przy. 
toczyć, gdzie przez niego samego nakreślone przepi. 
s y , przepisam i, równie przez niego nakreślonem i, 
zbijane b y w a ją  Zdarza się to najczęściej w powta* 
rżanej Recenzji jednej sztuki. Przebieżm y niektóre.

Na karcie 1116. z roku i 8i 5. G. K. rozbiera* 
joc rolę O tella, któro P. W erowski po Panu Szyma­
nowskim  o b ją ł, tak grę pierwszego obenia: M iolat 
on później z całą wśćiekłością A frykanina  najsroższe 
przekleństwa , dodał im nawet mocy nieużywanym nu 
naszej scenie śmiechem przeraźliwym zajadłej zemsty. 
na karcie 269. r. 1816. porów nyw ajęc tęż sarnę grę je­
go z grą P. Szymanowskiego, m ów i: Nie dał się sty- 
szed Pan Szymanowski z tym  sardonicznym śmiechem 
którego Pan W erow ski Zanadto przesadza, dostrżedz 
tylko można było na jego twarzy pełen góry czy uśmiech. 
Ten wyraz zdawał nam się być stosowniejszy do oko­
liczności. Śmiech więc sardoniczny więcej dodaje 
m o cy , uśmiech pełen goryczy jest stosow niejszy, 
którem uż oddam y pierwszeństwo ? Podług zdolno­
ści A ktora, różne mogo być sposoby dobrego w y­
dania tegoż samego Uczucia , lecz czyż nie można 
oddać sprawiedliwości jednemu bez potępienia dru- 
giego ?

Id^m y dalej. Na karcie i£)85. z r. j 8 i 5. nastę-



pujocym  sposobem  X . daje zdanie o O perze K opciu­
szek : Trudno być ładniejszym  Kopciuszkiem , ja k  P a. 
ni D m ussewska, trudno lepiej grać i śpiewać. D la ja­
kiego* p o w o d u  na karcie  35q. r. 1816. tenże sam Ko­
pciuszek k tó ry  tak  ładnym  m u się zd aw a ł, staje się 
n iem iłem  nazw aniem , n ieodpow iada imieniu Cendril. 
lo n , upadla  naw et bohaterkę i odejmuje jej wszelkie 
pow aby  ? Nie ujm uję się tu  za Panię Dm uszewsfeę, 
k tó ro  jak w  pierw szej recenzji X- w y c h w a lił,  tak  
w  ostatniej p o n iż y ł, zdaje m i się jednakże n iepodo­
b ień stw em , a 'żeby d o b ra  A k to rk a , k tó ra  na jednej 
reprezentacji g rała d o sk o n ale , m iała w k ró tce  potem  
nabyć błędnego wyobrażenia o swojej ro li, a charak ter 
jaki w y s taw ia , czerpać wprawdzie z na tury , ale natu . 
ry  najpodlejszej. M ożna się nieraz zapom nieć, m o­
żna grę już doskonalszę , następnie p o g o rszy ć , lecz 
b y  jo zupełnie p rzek sz ta łc ić , to  p raw d ę przechodzi. 
Czemuż w reście p rz y  pierwsze'm  rozb iorze nie ude- 

la Pana X . ow a nieszlachetnosć w y ra z u , K opciu- 
- J k '?  k ie d y  go ła d n ym  n azw ał?  Jakże p rzez  ta k  

c l j eS°  ^de lika tn ia ły? P o d o b n y ch
d o d a tk ó w , w ystrzegać m u się bardzo  należy. P rę- 
dzej ujdzie zm yślona cy ta c ja , p rędze, nakręcone 
p ra w id ło ; a nic nie jest niebezpieczniej szem , jak  kie- 

d y  k to  sam  na siebie b roń  podaie.

Ale zw róćm y się do  oczewistszej jeszcze sprze­
czności , w  dw óch  zdaniach o zmyslone'm Niewim o-



tk u , obok siebie prawie położonych. Na kar: 
z roku 1816. m ów i X :  P an Żółkow ski w roli Pana, 
Desrnazures, g ra ł tak ja k  tego skutek sztuki wymaga. 
Hola ta pow inna być poniekąd  ka ry ka tu rą , inaczej 
stałaby się zim ną i nudną, iito z  z  nas szczerze nie u- 
śm iał się i nie zabawił?  O tejże samej ro li, wkrótce 
na karcie 84o. z tegoż roku następujm y sod w ydaje; 
Z b yt jest łatwo uw ikłać w śmieszące sytuacje celniej­
szą osobę s z tu k i, g d y  je j  charakter przesadzony i w 
karykaturę zm ieniony zostanie ja k  np. P ana de M a- 
zures. P i a w da jedynie czynić może wrażenie, kary­
ka tura  je  osłabia. K tóryż A u tor, któryż Aktor po­
trafi tu dogodzić Panu X . Rola Pana de Mazures 
pow innaz byc karykaturę czyli n ie ? .. Również na 
obie strony wzorem w yroczni D e l l ic k ie j  sędzi i tłu­
macza sztuki. W  pierwszym  rozbiorze: Zm yślone  
niewiniątko wytłumaczone jest p o  p o lsku  stylem  natu­
ra lnym  i ła tw ym . N iech nam  się godzi prosić  tłum a­
c za , aby nas chciał częściej owocem p ióra  swego ob­
darzać, z  czego i Teatr i L itera tura  nasza , równą 
odniosą korzyść. W drugiej recenzji rzecz się ma zu­
pełnie inaczej: Czemuz tłómacz przyna jm n iej nieprze- 
po lszczy  tych k ilku  gallicyzrnów , które się wcisnęły 
W l eS °  tłumaczenie ? Śpieszność tłórnaczenia, nie mo- 
^e m u słu żyć  za w ym ów kę; nie o to  się bowiem p y ta ­
m y  , czy spiesznie przekładał, lecz iak p rze ło ży ł ? I)o  
obu tych m iejsc, zdaje mi się iż żadnych objaśnień 
czynić me potrzeba. A utorowie i  Tłumacze Dram*
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matyczni! nieraz wyszydzeni przez Ixów , spojrzyj­
cie, i pocieszcie się!

Oto i bankructwo Partacza, raz się zdaje sztu­
kę najnudniejszo , drugi raz dość przyjemny wieczór 
przepędzić dozwala. Lecz na cóż się dłużej rozwo­
dzić? Wiemy jak trudne jest zachowanie trzech je­
dności w sztukach Drammatycznych. Jedność zdania, 
dla krytyka tak potrzebno , na wszystkich miejscach 
utrzym ać, n*e jest także mniejszo sztuko. Lecz o* 
prócz jedności zdania, drugiej jeszcze wymagać mó­
gł byśmy od Recenzenta, która jest daleko łatwiej­
szy. Na karcie 2084. r. 1816. czytamy: Nie znajduje­
my potrzeby dodania dziś czegokolwiek do wyroku 
który juz dała Publiczność, o jłutorze Sułtana W a m ­
p um , Łaski Imperatora, i innych oper. Nie przeczę 
ze Kompozycja Pana Elznera w Sułtanie Wampum, 
z Kompozycjo Pana Kurpińskiego w Łasce Impera- 
to ra , porównać się dajo, lecz nie wypada stod ko­
nieczna potrzeba przypisywanja dzieła jednego, dru­
giemu. Czyliby w piśmie takim jak k ry tyka, nie 
można także domagać się jedności celu, bo i podług 
zamiaru który sobie obierze, pisarz cenionym być 
winien. W tym miejscu pozwolić sobie muszę je­
szcze jednej cytacji, ale niech ta już będzie ostatnio. 
W najpierwszej krytyce w r. i 8i5 umieszczonej, nau­
cza nas X. jaki powód podał mu pióro do ręki. O- 
strzegać o Wędach, jest to żądać poprawy, a Teatr oj-
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c zy s ty  n igdy rodakow i obojętnym  być nie m ole. C e l 
te n  ch w a le b n y  i  na  in n y c h  m iejscach  nam  p rz y p o -  
m in a , lecz  jak p o g o d z ić  to  p rzed s ięw z ięc ie  z sz y d e r­
stw em , jakiem  w k ró tc e  X . o k ry w a  s ta ra n n o ść  N aro d o ­
w y c h  A k to ró w , o d o b re  w y s ta w ie n ie  jednej  ̂ le­
p sz y c h  P o lsk ic h  o p e r. W  R ecenzji S za rla tan a  c z y ta ­
m y  n a s tę p u ją c e  w y r a z y : S zarla tan  n ietylko ze N a ­
rodow ym , ale nadto T ea tru  FVarszawskiego je s t p ło ­
dem. D ow ódzca O rk ie s try , i jeden z  p ierw szych  A -  
ktorów wspólnie go u tw orzyli. T rosk liw i o los dziecka  
rodzice  z licznym  spokrewnionych orszakiem , czynnie 
się jego  wystawieniem  za tru d n ili, i owoc trudów  osią­
gnęli, czernuz więc podobnego w sparcia o sieroc ia łym  
dzieciom  M o za rta , P aeziella  i D ella  M a r ja  odm aw iają . 
W y g r y w a  na tern stronnictwie sław a N arodow a, ale nie 
ucho lubownika, ho jak ie jko lw iek  być m ogą za le ty  P a-  

na K urpińskiego, nie zechce się zapewne z  w yz wspom - 
nionym i m u zykam i porów n yw ać. D la  czegóż ż a r to ­
b liw y m  obro tem  , śm iesznością  o k ry w a  u s i ło w a n ie , 
k tó re  ty lk o  n a  p o c h w a łę  z a s łu g u je ?  D laczego  t y ­
le  ła sk a w y  d la  obcego  D e lla  M a r ja , że go o b o k  M o­
za rta  m ieścić ra c z y , n a d zw y cza jn ie  su ro w y m  o k azu ­
je się d la  r o d a k a ,  i n a w e t z D e lla  M arjo , p o ró w n a ć  
m u  się zab ran ia  ? A le n ie zaw sze X . jest ró w n ie  o- 
s try m  w  sw y c h  w y ro k a c h , często  je s t ła g o d n y m , 
często  n a w e t z b y t  ła g o d n y m . D o św ia d c z y ł tego  Ka­
sz te lan ie  n a p rę d c e  w re c e n z ji  n a  p o c z ą tk u  1817 ro k u  
um ieszczonej; lecz  w k ró tc e  b y  n ieu b liży ć  p o w a d z e  nie-



ubłaganego Sędziego, doznała grom ów  jego po Ka- 
sztelanicu następująca, niegorsza od niego sztuka ró­
wnież na p ręd ce: Staroscianka Malwina. Odtąd na­
w et w szystkie sztuki jedno aktowe stały się przed­
miotem najściślejszego badania i najsurowszej krytyki. 
Dla c z e g ó ż  tu komu innemu m iłość rodzicielską zat

* eirzucac :
Tak w ięc X. nieutrzymilje zawsze charakteru 

który z początku przybrał, charakteru sędziego na 
żadne poboczne w zględy nie dającego baczenia. P o­
wszechnie w  nim przesadza, ale i nie raz zbytecznie  
zwalnia • które to ostateczności tym mocniej Uderza- 
io "im prędzej następują po sobie. Mimo tego nie­
zaprzeczoną winni mu jesteśmy w dzięczność, za w y ­
trw ałość, z któro rozpoczętym  biegnie zawodem. 
Jeżeli prześladow ał, sam także b y ł prześladowanym , 
nie ustał jednak w  swojej gorliwości. Tej gorliwości 
jakiekolwiek b yć mogo p o w o d y , mniej nam e uwa- 
żać w inniśm y, ale uzyw ac korzyści które z niej nio- 
K9 w y p t y n o ć .  Lekkie ważenie publiczności, w yżej 
wspom niane, z którem X. nazbyt często się odzy­
wa nieprzypuszcza domniemania, ażeby dla jej do- 

nrasnoł Aktorów ukształcić. Może w ięc dla 
własnej igraszki , tak częste drukował K rytyki ? ale 
przestaw szy pisać w  tej samej chwili w  które, Pu- 
Eliczność sw e w yroki w ydaw ać przestała, czyliz me 
m yślał dow ieść że nie chce b yc od nie, oddzielonym , 
a dawne uwagi niejako nauczyc.el, lecz jako w idz  
w spółw idzom  udzielał ? Nię m yslę tu usprawiedliwić 
abytnich jego ucinków  na parter miotanych, lecz ty l­
ko natrocić, czego się trzymać w  tej mierze.

K r y t y k i  literę X . podpisane, w yjąw szy  niektóre u- 
chybienia, natchnione są zwyczajnie dobrym  gustem , 
a l e  dobrym gustem zbyt francuzkim. Co Laharpe lub  
G e o f f r o i  dla Paryzanów powiedział, temu m y Warsza-
wanie bez wyjątku poddać się •winniśmy. Jiarody nie
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różnią się ty lko językami. Bardziej odznaczające cechy 
polegają w. charakterach, a ze wszystkich rodzajów 
L ite ra tu ry , najwięcej na L iteraturę Drammatyczną 
ta  różność charakterów  działa, i działać powinna. 
Nadto w  kilku wierszach w  których zwykle k ry ty ­
ka łxó w się zaw iera, sztuki i gry Aktorów rozebrać, 
a razem z dowcipem swoim popisać się nie można. 
G dyby  X. nie chciał czasem myśli wysłowieniu po­
święcić , a osobliwie raczył być bardziej narodowym , 
wtenczas dla poparcia zdania swojego, możeby i ob­
cej powagi nie potrzebow ał.

Kończąc te m yśli, które z najlepszą chęcią są­
dow i każdego czytelnika oddaję, miło mi jest złożyć 
winne podziękowanie Zawiadowcy T eatru N arodo­
w ego, za tyle przyozdobień Sceny Polskiej. Jak jest 
wzorem  dla P isarzy , tak stał się wzorem i dla tych, 
k tórym  kiedyś Teatrem zarządzić przypadnie. Udo­
skonalone wystawienie sztuk wszelkiego rodzaju, jest 
niezapomnianym pomnikiem jego gorliw ości; spro­
wadzeniem Baletu dow iód ł, ie  nie pomija n iczego, 
cokolwiek podobać się może. Od czasu rozpuszcze­
nia Baletu w  roku i 8o5. niewidziano w W arszawie 
Tańców  Teatralnych. Pomijam przejeżdżających sko­
czków. Dopiero pod zarządem dzisiejszego Antrepre- 
nera przez dłuższy czas bawili stolicę Bernardellowie, 
a w  1818. w Lipcu pod przewodnictwem Pana Thierry  
stały u tw orzył się Balet. Składali g o : JP. Maurice, 
P an n y : Adele i Bizos. D any przez nich przykład 
dobrego tań ca , w szkole drammatycznej znalazł już 
naśladowców , ale zwykłym  obyczajem , ty lko mię­
dzy  uczennicam i, z pośród których celują P anny : 
JPolichnowska i Mierzyńska.

Wreście, uzupełnienie O rkiestry, sprow adzenie 
tnalarza C ourtin , którego pęzlowi już tyle pięknych 
dekoracji winni jesteśmy, zupełne odnowienie Sali wi­
dowiska,^ i wspaniałe jej oświecenie, wszystko to  
daje mu niezaprzeczone praw o do długoczesnej wdzię- 
•znosci m iłośników Sceny ojczystej.


